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C Z Y L I

W T A D O M O Ś Ć I W  O J E N N E-

uczone. —  K u rs  P e te rz b u rsk i p ien iędzy .      ■

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S  P r t e r z b u r g a , <27. L u te g o .

G oniec p rz y b y ły  do S tolicy  tu te y s z e y , sczęsli- 
w ą  nam  przyw ióz ł now inę J .  C . M .  f J ' i e l k a X i ą z n a  
B o ^ s y is k a  A n n a  P011 ł o w n a ,  X ię z n a  Je jm o ść  U U  
r a n g e ,  "]■ \> m . p o w iła  X iec ia . ( .

19 i .0  b . 111. o 9. godzinie z rana N a y ia s n ie y s z a  
C e sa rzo w a  J e jm o ś ć  M a r t i A Te o d o r o w n a  za- 
sczyciła  by tnością  swoią p ry w a tn e  exam ina w ycho­
w anie szóstey klassy , in s ty tu tu  S . K a ta rz y n y ; z a  
i  z 4 te ż  sam e w y ch o w an k ę  o d b y ły  exam en pu ­
b lic z n y , w  obecności licznie zgrom adzony ch zna­
ko m ity c li osóbj iako tez  zagranicznych posłów  i  m i­
nistrów .

P rz e d m io ty  exam inu  b y ły  •• R e lig ii a , daw na 1 
tegoczesna history  i a , oraz h is to ry ia  < .esarstw a R os­
sy isk iego , Jeografia pow szechna , Jeografiia Ros- 
sy isk a , A rv tm e ty k a , L ite ra tu ra  R ossy isk a , IN auka 
iezyków  N iem ieckiego  i F ran cu zk ieg o , Ś p iew an ie, 
M uzyka i T ańce . Pokazyw ano p rzy  te rn  zgrom a- 
dzoney publiczności ro zm aite  próby  u m y sło w y c h  
za trudn ień  , tudzież ry sunk i i inne zatrudnienia ręk i. 
T e  rozm aite  p rzedm io ty  nauk , i  za trudn ień  p rzy ­
ś l e  w  in s ty tu c ie , n aych lubn ieysze  d a ły  w y o b raże - 
nie o postęp ie w ychow anie , doskonałości nauczy-

* 8 1 7 .

c ie li , i gorliw ości rzą d c z y n e y , która pod bezpo­
średnia opieką C e sa rzo w e j  J e jm o ś c i  p rezydu ie  w
ty m  insty tucie .

C esarzow a  Je jm o ść  okazawszy ukon ten tow an ie  
swoie w y ch o w an k o m  odpow iadaiącym  na examini.e, 
sczegulniey  rac zy ła  zasczycić P anny  : K o r y c k ą
H ra b ia n k ą  S zu w a łó w ,  L o b  Janow ską ,  U e tn i d o J j , 
i Z enon  i e j f ;  ozdabiaiąc ie  C yfram i J .  C . M .  roz­
d a ła  nadto 6  słoty ch i tey leź  sreb rn y ch  m eda .ów , 
P annom  nay lep iey  się odznaczaiącym . 27 . 1). m . 
n a .  P anien  tey  (i. klassy w y idą  z in sty tu . 

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N t  E  M  C  Y .

Z  B e r l i n a ,  15. L u te g o .
1. li. m . w  rocznicę pam ię tn ey  b itw y  pod B 0- 

t i e r r e , znaney także pod nazw aniem  batalii pod 
B r ie n n e  J .  K . M . kazał garnizonow i tu te y sz em u  
r>d b yw ać m an ew ra , k tóre w y  obraźaiąc takową b itw ę  
p rzy p o m in a ły  u ro c z y s ty m , i sp raw u iącym  ukon­
ten tow an ie sposobem  bohatersk ie  d z ie ła  m ężn y ch  
sprzym ierzeńców  naszych. C hociaż czas b y  1 s tra -
s z n i e  p rzy k ry , iednakźe m an ew ra  o d b y ły  się s taką
doskonałością, ia k ie y ty lk o  m ożna się spodziew ać! 
od żo łn ierza  n ay lep iey  w yćw iczonego , a ta k iem il 
sa gw ardy ia  nasza i  korpusy  grenadiierów .
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— Baron Taubo, Minister Szwedzki, wy iechał 
do Strelitz.

—  Donoszą z Brandeburga, i i  miedzy - a 8 
godziną rano, dwa razy uderzył piorun w przecią­
gu pięciu minut w wieżę S. Katarzy uy w tem 
mieście, i zapalił iey wierzchołek. Prędka po­
moc potrafiła go ugasić. Burza naniesioną była 
wiatrem północnym, i ledwie późno po południu 
grady, i śniegi, które obficie spadły, stopniały. 
( apewna musiała to bydz tai sama burza, co i 
w Hamburgu 6. b. m. rano. O którey mówiliśmy) 
pierwiey.

Z  R a tyzbon j, 12. Lutego.
Zwłoki Xięcia Prymasa dzisiay wystawione 

były na łożu paradnem. Serce nabalsamowane i 
zamknięte w śrebrney urnie, złożone będzie w skle­
pie grobów iego rodziny. 14. b. m. będą się od­
bywać exekwiie w Kościele Dobm ; i 5 , 21 i 23 
będą się odprawiać Żałobne nabożeństwa 22. be- 
dzie powiedziane pogrzebowe kazanie. Stosownie 
do oświadczonych życzeń wszystkich tuteyszycb 
protestantskiego wyznania zgromadzeń , eeremo- 
niie pogrzebowe i 5. b. m. będą m iały mieysce 
w ich świątyniach. Przez cały czas poki trwać 
będą exekwiie , wewszystkie dzwony w mieście 
dzwonić będą od południa aż do godziny pierwszey, 
zabawy publiczne są zabronione, przez wszystek 
czas tych pogrzebowych obchodów.

Z  Munich , i 3. Lutego.
3 . K.M. Xiąie następca raz pierwszy po swoiem 

wyzdrowieniu b y ł w teatrze s Xięiną Jeymośćią 
iNTastępczyną. Ich Królewicowskie Moście z nay- 
Żywszem ukontentowaniem były  przyięte.

—  Król Jegomość wyrokiem swoim 2. b. m. 
mianował swoim pełnomocnym ministrem na 
Seymie Frankfortskim rzeczywistego radcę stanu 
barona Aretin. Tegoż dnia tayny radca Arbeck 
mianowanym został ieneralnym kommisarzem 
w Wirtzburgu.

S  Z W  A Y C A R Y I A .

Z  B crne, if\. Lutego 
Kiedy Cyrkuł wyższy Unterwald nieprzestaie 

wymagać znacznych op ła t, od osob , które prze­
słały w roku przeszłym seymowi prożby o przy­
łączenie doliny Engelberg do niższych Unterwald, 
Cyrkuł Berne teraz rządzący, wysłał do Sarnen 
P. Fischer, Sekretarza rady tayney, przyporu- 
czywszy mu, aby zobowiązał rząd tameczny, do 
astosowania się do prawideł amnestyi i zapomnie- 
ia, które zgromadzenie zaleciło członkom konfe- 
eracyi.

N inr .RLANUT.
Z  B ruxe lli, 16. Lutego.

Badca Stanu Mollerus mianowanym został Se­
kretarzem Państwa i Prezydentem Rady Stanu 
w zastępstwo Hrabiego de Hogendorjj, który nie­
dawno otrzymał dy missy ią.

P. Rodll, Minister spraw wewnętrznych mia­
nowany Kawalerem wielkiego krzyżu, i’ Kancle­
rzem orderu legionu Belgickiego. Tytuł i stopień 
Ministra przy nim się zostaią. Zastąpi iego w u- 
dziale spraw wewnętrznych Radca Stanu Coniuck, 
rządca Flandryi wschodniey.

J. K.M.  mianował PP. Membrede i Hu liman 
Radcami Stanu w nadzwyczaynych potrzebach.

F  R A N  C y A.

5  Paryża, i 5. Lutego. 
a 3. przeszłego miesiąca Stycznia zszedł s tego 

świata w 1 urynie , znaiomy z dzieł swoich w roz­
maitych przedmiotach, sławny Autor Hrabia Bar- 
ruel-Beauvert. Zawsze ón był gorliwym Króla 
poddanym.

u .  b. m. ieden s Parów wniósł proiekt, pro­
szący aby Król potwierdził przez dodatkowy arty­
kuł urządzenie izby, mocą którego synowie starsi 
Parów maią prawo znaydywania się przy naradze- 
niach się izby. Proiekt takowy wzięty iest na roz­
wagę.

R O Z M A I T E  w i a d o m o ś c i .
—  Pani Mainville-Fodor roskoszą iest Londy­

nu ; hołdy pochwał które iey wszystkie przyno­
szą dzienniki, tem mocniey daia uczuć Paryżanom 
cenę kradzieży dopełnioney przez ich sąsiadów. 
Grała ona rolę Griseldy z wielka pomyślnością.

— Astronomiia poniosła wielką stratę przez 
śmierć Xiedza Trisnecker należącego do oijserwa- 
toryium w Wiedniu. Astronom ten, znaiomy 
dobrze z swoich obserwacyi , i z nowych kart Jeo- 
graficznych Austryi, do których ułożenia należał.

—• biegli fizycy, według swoicli uwag o powie- 
trzokręgu poważnie nam zapowiadaią wielką liczbę 
ognistych Wyziewów czyli wólkanów, maiących się 
otworzyć na następuiąca wiosnę, i lato. Utrzy- 
muia oni, i i  wielka ilość materyi elektryczney sku­
pia się ku północnemu biegunowi.

—  W Królewcu mnicy iest żebraków aniżeli 
w którem kolwiek mieście, mówią iz to iest skutek 
dobroczynnych składek.

— W  czasie najścia Francuzów w 1812 roku 
nie ia kiś Mars on kowal 2 regimentu Kirasierów, 
WoyskFrancuzkich, odkrywszy na Białorusi w ie-



—  IQ5 —
sie niesczęsliwą iedną rodzinę, chroniącą się przed 
rabunkiem  nieprzyjaciela, pozbawioną pokarm u, 
przez kilka dni ż y w ił, kiedy się m usia ł oddalić, 
m atka toy rodziny przez wdzięczność ofiarowała 
m u  worek zawierający kilka - dziesiąt dukatów , 
które potrafiła do tąd uchować mówiąc : « Przy im  
«ten  słaby  dowod wdzięczności nie sczesliwych, 
« zrobisz im  roskosz przyim uiąc te p ieniądze, któ- 
« re  drugi zapewna w ydrze. » Ł zy m u  w oczach sta­
nę ły , i r z e k ł : « niepozbawiay m uie pani pociechy , 
«niebydz zapłaconym  za ten zwyczayny i w ym a- 
« gaiący się od każdego z ludzi postępek : w y ieste- 
«ście w arci politow ania, to praw da, ale m y  
« bardziey niesczęsliw i.»

—  K iedy się powszechnie w  Rossyi dziwiono 
Francuzom  , iż s taką trafnością odkryw ali naysta- 
ranniey zakopane albo zamurowane rozm aite fanty, 
zw ytzayną ich b y ło  odpowiedzią: Hossiianie raz 
pierw szy chow aią, a m y  od lat 20 szukamy.

—  Jeżeli m łodzież rosnąca pod okiem  naszym , 
(m ow i ieden z dzienników Paryzkich) niehędzię 
s czasem doskonałą bynaym niey  to nienastąpi z nie­
dostatku książek , gdyż dzieła poświęcone dla n ie y , 
iak grad u nas padaią, istnieią nawet ogrom ne bi­
blioteki iedynie zapełnione xiążkami dla m łodzie­
ży. Dziennik osobny iest poświęcony tem u celowi. 
Pani G enlis  b y ła  redaktorką iego , nosi skromne 
im ie D zie n n ik a  N ie d z  elnego , i dopoki ta znako­
m ita  Autorka im  się opiekowała , n iem iał tey re- 
p u tacy i, którąby m u  sam e iey  im ie ziednać powin­
no by ło . Zrzekła się redakcyi Pani Genlis i dzien­
nik lepiey idzie. Mówią iednakże iż w ięcey iest 
starych niż m łodych , którzy lubią zawarte w nim  
bayki P . B a il ly .

w i a d o m o ś c i  u c z o n e .
L ite r a tu r a  , F a n k i  i  p iękne s z tu k i.

K ró tka  pochw ała D zie rźa w in a .
W iek ledwie up ły n ą ł od epoki przekształcenia 

naszey O yczyzny , a iużeśm y widzieli tylu mężów 
którzy chw ałę narodu do tak wysokiego posunęli 
stopnia; ledwie nieśm iertelna Piotra w ielkiego ręka 
upraw iw szy dziką Rossyi n iw ę , rzuciła w  żyżne 
iey  łono oświecenia nasiona, a iuż uwieńczeni 
niezw iędłem i w aw rzyny następcy, bogate zebrali 
żniwo. Przebieżm y m ysią ten krótki okres histo- 
ry i naszey. Ach iakie przypom nienia ! T uw idz im  
boli a ty rów pokonywaiących nieprzyjaciół oyrzy- 
z n y , b o h a ty ró w , przy których ledw ieby można 
b y ło  spostrzedz sam ych Cezarów  i Turenów  , fam  
m ądrych w ykonaw ców roskazów M onarszych, kie- j

ruiących sterem  państwa z znaiomością równa S u lli 
i K o lb er to w i; owdzie spostrzegamy Kochanków 
M uz, k torychby wieńczono na Olim piyskich igrzy- 

: skach. Jakiż naród w politycznym  zawodzie m ó g ł 
podobnie nadzwyczaynycli dokazać postępów? ia- 
Liż tak o lbrzym im  krokiem  szedł po drodze chw a­
ły  ? Tak ie s t , m ia ła  Rossyia znakom itych ludzi, 
i niedawno iescze opłakiw ała zgon p o e ty , który na 
lu tn i swoiey, iak Echo, odbił napołnocy głosy lio -  
racyiusza i Anakreonta śpiewów. Czyż potrzeba 
dodaw ać, iż to b y ł  Dzierżawin? Poezyia osypała 
kw iatam i m ogiłę iego; głos chw ały  i sm utku iuż 
się rozszedł w szędzie; lecz m y  część sław y oy­
czyzny naszey , w inniśm y wielbicielow i Felicy  , 
by lib y śm y  nadto niew dzięczni, gdybyśm y zapo­
m nieli o tern. N ie , Rossiianie, chw ała naszey 
oyczyzny i iey  świetność nierozdzielne są s pam ię­
cią D zie rźa w in a  ! oświadczmyż to uroczyście I 
w spom niym y z głębokim  uszanowaniem im ie spo- 
czy waiącego w’ wiecznym  pokoiu! —  « To iest po­
tom stw a dziełem . » —  S praw ied liw ie , ale uprzedź­
m y ,  one to nam d aru ie , gdyż szanować będzie 
uczucia nasze.

Zycie w ielkiego człowieka nad wszelkie inne 
przedm ioty  w arte  iest zastanowienia się, i ieżeli 
s pilnością śledzić będziem y to pasmo od kolebki do 
grobu, o ileż to nadzwyczaynych , ile dziwnych 
spostrzeżeni w ydarzeń. Któżby się m óg ł spodzie­
wać, ażeby w głęb i K am skich  n ieprzebytych lasów, 
na sam ym  brzegu E uropy , w sta rem  niegdyś Ta­
tarów  państw ie  , w  krainie , kędy naypóżniey 
przeniknęły dobroczynne w iary , i oświecenia pro­
m ien ie , m óg ł się urodzić rym otw órca, napelnia- 
iący odgłosami sw ey chw ały  całe pó łśw iata! któż 
osądzi za rzecz podobną, aby w  m ałey  i odlegloy 
szkole, pod przew odnictw em  nayniedoskonalszych 
nauczycieli in o g ł się rozwinąć ta le n t, równaiący się 
p łodom  naypięknieyszych G recy i i R zym u do­
w cipów ? Tak ies t, na wzór Ł om on o so w a . który 
s ponadbrzegów północnego oceanu p rz y b y ł 
dźwignąć kolos chw ały  naszey lite ra tu ry , D z ie r -  
kaioiti u podeszwy gór R y fe y sk ich  urodzony, b y ł 
przeznaczony do zakończenia sczytu budowy ryroo- 
twórstwa naszego, zaczotey przez iego poprzednika. 
Czem żeby b y ł  ten człow iek , ieśliby Opatrzność 
pozwoliła m u w  sczęsliwszych urodzić się czasach 
dzisieyszych , kiedy dla m łodzieży ty le dróg do 
oświecenia wiodących odkryto? Lecz czyż należy 
żałować tego ? A któż zaręczyć może za spra­
wiedliwość takowego wniosku? Czyż się nietrafia, 
iż mnóstwo um ieiętnośći byw a czasem niepoży-



teczne , ten natłok wiadomości, to naczytanie się 
dawnych i nowszych pisarzew , zawsze poprzedza­
jących i chwalonych , czyżby nieobłąkało prawdzi­
w ie twórczego D zierza w iu a  p ió ra , i m iasto wzo- 
row ey nieukazało m u  niewolniczo nasladuiącey 
drogi. —- A tak ieniusz zrodzony do świecenia na 
wysokościach Parnasu, znalazłby się zam kniętym  
\v sczupłych gabinetu granicach. « P o e ta  iest 
dziecko p rzy ro d ze n ia , » powiedział Cycero. W  
iakich że sie ćwiczyli Akademiiach O rfeusz, Ho­
m e r , Ossyian? One to b y ło  tym  w ielkim  nauczy­
cielem , który nadaney  przez siebie sw ym  kochan­
kom lirze , uczy ł Boskie wydawać tony. P rzy ­
rodzeniu to iedy nie obowiązany iest D zierżaw ili 
za talent swoy zachwycaiący.

Nagle się rozszerza og ień , kiedy go w iatr silny 
rozdym a , z niedościgłą bystrością rozw iiaią się 
sposobnoście d u szy , tw órczym  oiyw ioney ieniu- 
szem. Ledw ie doszedł lat m łodzieńczych D zier- 
Żawin , a iuż dar przyrodzenia iasniał w nim  w  ca- 
łe y  okazałości. N ie n ap r.ln o  przed oczyma iego 
w spaniała IV o lg a  toczyła bystre  w o d y ; nie obo- 
iętnem  i zwyczaynem  okiem  poglądał na cie­
niste zaroślc, i łąki Karaska  kwitnące ; wszystkie 
te przedm ioty , zw racały iego uwagę , w znosiły 
w yobraźn ię , i zachwycały ducha. W ziół pę- 
zel , (*) i niemogąc iescze zrozumieć roskazów 
odzy waiącego się w duszy iego przyrodzenia, m nie­
m a ł, iż one każe m u wydać piękności swoie przez 
sztukę malarską. N ie , T y  niebyłeśprzeznaczony 
walczyć o pierwszość z l \ a j  aelern i f f 'e r n e te m , 
dziecko Apollina ! T y  kochaneku iego , sw ietniey- 
szych , i trwalszych pozwolono ci użyć kolorcw 
do oddania w  całym  blasku , do odbicia iak w  czy- 
stem  zw ierciedle dzie ł n ieśm ierteluey prawicy. 
Łonionossów  nakształt latarni wystawioney u portu 
ukazał się Dzierżą w inowi ( " )  i słodkie śpiewy , 
napełn iły  przyiem nem i tony okolice dalekiey iego 
oyczyzny. S iedm  m iast G recy i przyswaiało sobie 
urodzenie H o m era , a ty sczęsliwe m iasto K a za ń !  
n ik t ci niew ydrze tw ey chw ały '•

\ \  oyskowość u dawnych Uossyian m iała  pier­
wszeństwa dla szlach ty ; Dzieriawin m usia ł się sto­
sować do tego zwyczaiu , i M uzy z boleścią towa­
rzyszy ły  kochankowi swoiem u udaiacemu się w gro-

(*) D z ierżaw ili n ay p ie rw szą  okaza ł w  sob ie  sk ło n ­
ność do ry su n ku .  Po  tem  u w ażan ą  w  n im  p o d o b u ąć
do  m u z y k i .

(**) K ilka  O d  n a p isan y ch  p rzez  Ł o m o n o so w a  w p a d ły
m u  w  ręce i  to  dało  n a le ży ty  k ie ru n e k  m y ślo m  iego .

źne K a ta rzy n y  szeregi. (*) Już się zdaw ało, i i  
na zawsze z niem i się rozstaie, że odgłos trąb y  
woięnuey przy tłu m i czułe Bogiń Parnasu natchnie­
nia. Ale ID zierzaw in  zawsze im  został w iernym . 
Ani uciążliwe dziesięcio letnie ( " )  dźwiganie broni 
szeregowego żołnierza ; ni znoie i m arsze woysko- 
w e , ani same naw et krw aw e spotyczki (***) nieza- 
chw iały iego stałości. Jeniusz rym otw órstw a tem  
się widoczniey w nim  okazyw ał, im  koło społe­
czeństwa iego bardziey się rozszerzało. Wtenczas 
kiedy towarzysze iego szukali ro zry w ek , albo spo­
czynku na łonie snu m iłe g o , D zie rza w in  korzy- 
staiąc s cichości nocney , przy bladem  św ietle ponu- 
rey  lam py , lub tez pod gwiazdzistem sklepieniem , 
przyiem nem  dźwiękiem  swey lutni w ab ił Boginie 
Parnasu. I  pożniey nawet kiedy trzcy Monarcho­
wie pow'oduiac się szacunkiem, w łożyli na niego 
ciężką w sprawach Państw a powinność, n iez łam ał 
w iary ukochanym  Muzom.

Skrom ność iest cechą w ielkiey i szlachetney du­
szy; zuchw ałe i wczesne osobie rozum ienie dowo­
dzi tylko próżności, i zbyteczney m iłości w łasney. 
Czyż potrzeba przytaczać tego przykłady ? O iak 
często w idziemy ludzi, którzy oślepieni początko- 
w em i pom ysłnośćiam i , rozum ieją , i i  maią iuż 
prawo do chw ały  , i śm iało mogą sie stawić w obli­
czu św iata, lecz ach iak prędko znil.aią ze sceny , 
nakształt błędnych w yziewowych św iate ł, co się 
ukażą tylko obłąkanem u w ędrow nikow i, i iuż ich 
niem a. Praw dziw y talent niezaraz sobie zaufa. 
U p ły n ie  w iele czasu nim  się odważy dać siebie 
poznać. T akim  b y ł  R ousseau , Jeśliby  przy ia- 
cie\e D z ie rża w i na  niezdradzili iego ufności, w spół­
cześni zapewnnby gonieznali. Powszechne oklaski 
spotkały wychodzącego na scenę nowego rym o- 
tworcę.

( D a ls z y  ciąg p ó źn i cy. )

(*) P ierw sze postępy D zin ia w in a  w  literatu rze zie- 
d n a ły  m u p ro tek c y ią  *>z uwal ow a , k tó ry  zap isa ł go do 
G w a rd y i do  p u łk u  Preobrażi ńskiego.

(**) D zierżaw il i  10 la t  s łu ży ł  do s topn ia  Oficera.
(***) On by ł z liczby dopom agaiących Jenerałow i 

M iclielsonow i dow odzącem u w o jsk a m i p rzeciw  bun­
tow nika Puhaczrw a.

K u rs tu te y szy  p ien ięd zy . 
L u t e g o ,  23. dnia  1817-

A s s y g n a cy in e .  

R u b le ,  j K op ia .
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